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Roz­dział pierw­szy

Wa­żą­cy dwa ki­lo­gra­my no­te­bo­ok w roz­pę­dzo­nym do stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę po­jeź­dzie dzia­ła jak gi­lo­ty­na. Przy czo­ło­wym zde­rze­niu sa­mo­cho­du ze stu­let­nim drze­wem te dwa ki­lo­gra­my elek­tro­ni­ki, le­żą­ce do­tych­czas na ko­la­nach pa­sa­że­ra, ru­sza­ją i za­trzy­mu­ją się do­pie­ro na me­ta­lo­wych sprę­ży­nach ta­pi­cer­ki jego fo­te­la.

Wy­da­wa­ło­by się, że je­że­li czło­wiek nie prze­trwa ta­kie­go wy­pad­ku, to kom­pu­ter tym bar­dziej.

Eki­pa ra­tow­ni­ków me­dycz­nych prze­rwa­ła ak­cję re­ani­ma­cyj­ną mniej wię­cej kwa­drans po przy­by­ciu. Roz­le­głe ob­ra­że­nia we­wnętrz­ne nie da­wa­ły na­dziei na przy­wró­ce­nie pra­cy ser­ca.

Dru­ga faza re­ani­ma­cji przy­nio­sła nie­ocze­ki­wa­ne i nie­od­wra­cal­ne skut­ki przede wszyst­kim w moim ży­ciu. Re­ani­ma­cja twar­de­go dys­ku no­te­bo­oka, któ­ry znaj­do­wał się na ko­la­nach jed­nej z ofiar. No­te­bo­ok ten uchy­lił mi drzwi do cu­dze­go świa­ta, któ­ry mnie prze­ra­ził. A je­że­li ist­nie­je ży­cie po śmier­ci – ofia­rę pew­nie jesz­cze bar­dziej. Kie­dy pierw­szy raz uru­cho­mi­łem ten kom­pu­ter, w dzie­wię­ciu iko­nach na pul­pi­cie cze­ka­ło na mnie jej ży­cie.

W pierw­szym mo­men­cie ekran po­ra­ził mnie fo­to­gra­fią nie­na­tu­ral­nej, ki­lo­me­tro­wej wy­rwy w le­sie wi­dzia­nej z lotu pta­ka. To było tło pul­pi­tu. Na nim znaj­do­wa­ły się iko­ny za­wie­ra­ją­ce ta­jem­ni­ce, któ­rych naj­wy­raź­niej nie chcia­ła wziąć ze sobą do gro­bu. Bli­zna po ka­ta­stro­fie w gę­stym le­sie, nie­do­strze­gal­na z zie­mi, z wy­so­ko­ści kil­ku­set me­trów za­ska­ki­wa­ła nie­na­tu­ral­no­ścią. Roz­miesz­czo­ne wo­kół niej iko­ny do­dat­ko­wo ją pod­kre­śla­ły. Za­ję­ło mi tro­chę cza­su, nim się zo­rien­to­wa­łem, że pas ni­skiej zie­le­ni na zdję­ciu to dwu­dzie­sto­let­ni za­gaj­nik, któ­ry wy­rósł na miej­scu ka­ta­stro­fy lot­ni­czej, jed­nej z naj­bar­dziej tra­gicz­nych w Eu­ro­pie. To tam zgi­nę­li jej ro­dzi­ce. Kie­dy zo­ba­czy­łem tę fo­to­gra­fię po raz pierw­szy, po­czu­łem, jak le­śna wy­rwa wcią­ga mnie do środ­ka kom­pu­te­ra, że­bym od­krył jej ta­jem­ni­cę.

 

@@@

Kie­dy pro­ku­ra­tor do­jeż­dża na miej­sce wy­pad­ku, cia­ła za­zwy­czaj są już w czar­nych wor­kach. Ale gdy zbli­ża­łem się do zgnie­cio­ne­go for­da mon­deo, już z od­le­gło­ści pół ki­lo­me­tra sły­sza­łem pra­cę spa­li­no­wych ze­sta­wów ra­tun­ko­wych. Mimo że po­li­cjan­ci wieź­li mnie ra­dio­wo­zem na sy­gna­le, utknę­li­śmy ja­kieś osiem­set me­trów przed ce­lem. Ko­rek był tak gę­sty, że uda­ło mi się po­ko­nać ten od­ci­nek do­pie­ro dzię­ki po­li­cjan­to­wi na mo­to­rze, któ­ry pod­je­chał po mnie wą­skim po­bo­czem.

Sta­lo­wa kon­struk­cja sa­mo­cho­du zmiaż­dżo­ne­go od ude­rze­nia dłu­go nie pod­da­wa­ła się no­ży­com hy­drau­licz­nym stra­ży po­żar­nej. Eki­pa ra­tow­ni­ków przy­je­cha­ła aż trze­ma am­bu­lan­sa­mi. Wszy­scy sta­li jak wbi­ci w zie­mię, a po ich twa­rzach ner­wo­wo prze­śli­zgi­wa­ło się nie­bie­skie świa­tło ko­gu­tów. Z na­dzie­ją w oczach i z pa­pie­ro­sa­mi w zę­bach cze­ka­li, aż sta­lo­wy za­trzask pu­ści. W środ­ku sa­mo­cho­du moż­na było z du­żym tru­dem do­strzec gło­wy dwój­ki lu­dzi. Pa­trzy­łem w osłu­pie­niu. Ni­g­dy wcze­śniej nie by­łem w ta­kiej sy­tu­acji. Po nie­ca­łych pię­ciu mi­nu­tach, gdy spa­li­no­we szczę­ki ro­ze­rwa­ły w koń­cu zmiaż­dżo­ną bry­łę po­jaz­du, me­dy­cy chwy­ci­li rękę kie­row­cy. Ton gło­su jed­ne­go z nich po­ra­żał bra­kiem emo­cji, mimo że wła­śnie ogła­szał czy­jąś śmierć.

– Brak pul­su. Zgon. Go­dzi­na sie­dem­na­sta i dwie mi­nu­ty.

Pod­sze­dłem bli­żej i po raz pierw­szy zo­ba­czy­łem Dag­ma­rę. Mia­ła otwar­te oczy. Prze­krzy­wio­ne oku­la­ry nada­wa­ły jej twa­rzy nie­po­ko­ją­cy wy­raz. Opa­da­ją­ce na ra­mio­na czar­ne krę­co­ne wło­sy na­tych­miast zo­sta­ły od­gar­nię­te przez le­ka­rza. Przy­ci­snął dłoń do jej szyi.

– Jest puls! Przy­go­tuj­cie apa­rat do pod­łą­cze­nia.

Przez chwi­lę sta­łem sam na­prze­ciw­ko pa­sa­żer­ki wal­czą­cej ze śmier­cią. Od­nio­słem wra­że­nie, że mnie za­uwa­ży­ła i że po­ru­szy­ła usta­mi. Zbli­ży­łem się do sa­mo­cho­du, wy­cią­ga­jąc le­gi­ty­ma­cję. Eki­pa stra­ża­ków pra­co­wa­ła z dru­giej stro­ny wozu. Hy­drau­licz­ne no­ży­ce za­głu­sza­ły wszyst­ko, ale w pew­nym mo­men­cie za­mil­kły. Na jej ko­la­nach do­strze­głem kom­pu­ter. Dziew­czy­na pa­trzy­ła wprost na mnie. W jej oczach nie wi­dzia­łem bólu ani prze­ra­że­nia. Tyl­ko nie­po­kój.

– Ak­tyw­na... – po­wie­dzia­ła ci­cho, tak że le­d­wo do­sły­sza­łem.

Zbli­ży­łem twarz, czu­łem za­pach jej potu.

– Je­stem cią­gle ak­tyw­na...

Pa­trzy­ła mi w oczy.

– Umie­ra, wy­cią­gnij­cie ją, kur­wa, wresz­cie z tego pu­dła!

W mo­men­cie gdy każ­dy z obec­nych na miej­scu wy­pad­ku za­wo­dow­ców ro­bił, co mógł, moje sło­wa brzmia­ły dość głu­pio, a w gło­sie sły­chać było pa­ni­kę. No­sze, ob­ni­żo­ne do po­zio­mu pro­gu sa­mo­cho­du, ra­tow­ni­cy pod­pro­wa­dzi­li na od­le­głość dwóch me­trów od jej fo­te­la. Lewa dłoń dziew­czy­ny wciąż do­ty­ka­ła kla­wia­tu­ry, pra­wa kur­czo­wo trzy­ma­ła roz­bi­ty ekran. Chy­ba na­wet w ostat­nich chwi­lach ży­cia nie była w sta­nie roz­stać się ze swo­im no­te­bo­okiem.

Przy­je­chał jesz­cze je­den ze­spół re­ani­ma­cyj­ny i ra­tow­ni­cy ra­zem ze stra­ża­ka­mi wy­cią­gnę­li ran­ną z roz­cię­te­go wra­ku. Uma­za­ny krwią kom­pu­ter z su­chym trza­skiem upadł na zie­mię, lecz nikt nie zwró­cił na to uwa­gi. Kie­dy dziew­czy­na le­ża­ła już na no­szach, le­karz po­now­nie do­tknął jej szyi.

– Puls za­ni­ka! Przy­go­to­wać ad­re­na­li­nę! De­fi­bry­la­tor w go­to­wo­ści! – krzyk­nął.

Stra­ża­cy i ra­tow­ni­cy po­ro­zu­mie­wa­li się nie­mal bez słów, po­ru­sza­li się jak w ma­ka­brycz­nym ukła­dzie cho­re­ogra­ficz­nym, któ­re­go rytm wy­zna­cza­ły gwał­tow­ne ru­chy, ma­ją­ce przy­wró­cić umie­ra­ją­cej krą­że­nie. Sły­sza­łem, jak pę­ka­ją jej że­bra pod­czas ma­sa­żu ser­ca. Po kil­ku bez­sku­tecz­nych pró­bach do­wo­dzą­cy ak­cją le­karz na­chy­lił się nad ran­ną ostat­ni raz, po czym krzyk­nął ile sił w płu­cach:

– Da­waj­cie grzał­kę!

Je­den z me­dy­ków na­tych­miast roz­ciął bluz­kę dziew­czy­ny, a na­stęp­nie biu­sto­nosz. Obok cze­kał już ra­tow­nik z de­fi­bry­la­to­rem. Dwa za­koń­czo­ne pla­stra­mi ka­ble przy­kle­ił po­ni­żej jej pier­si. Ci­szę prze­rwał krót­ki sy­gnał, po­dob­ny do me­lo­dyj­ki z gier kom­pu­te­ro­wych. Klę­czą­cy nad ofia­rą ra­tow­nik od­wró­cił się i wrza­snął:

– Od­su­nąć się!!!

Po­li­cjan­ci gwał­tow­nie roz­ło­ży­li ręce – ich roz­cza­pie­rzo­ne pal­ce w bia­łych la­tek­so­wych rę­ka­wicz­kach były uma­za­ne krwią. Wy­zna­czy­li w ten spo­sób li­nię, któ­rej nie moż­na było prze­kro­czyć. Zo­sta­łem bru­tal­nie ode­pchnię­ty. Dziew­czy­na le­ża­ła na no­szach. Od pasa w dół, mimo pro­wi­zo­rycz­nych opa­trun­ków, bro­czy­ła krwią. Na­gle jej cia­łem wstrzą­snął gwał­tow­ny spazm. Ra­tow­nik rzu­cił się po­now­nie na ko­la­na, żeby spraw­dzić jej puls. Re­ani­ma­cja trwa­ła pięć mi­nut. De­fi­bry­la­tor po­szedł w ruch jesz­cze czte­ry razy. W koń­cu le­karz stwier­dził:

– Puls za­nikł.

– Jesz­cze raz – po­wie­dzia­łem, wy­cią­ga­jąc le­gi­ty­ma­cję pro­ku­ra­to­ra RP. – Włącz to, kur­wa, jesz­cze raz!!!

Ra­tow­nik spoj­rzał py­ta­ją­co na le­ka­rza. Szpa­ko­wa­ty pięć­dzie­się­cio­la­tek o smut­nej i ospo­wa­tej twa­rzy nie oka­zy­wał emo­cji. Przy­mknął oczy i po­wie­dział zre­zy­gno­wa­ny:

– Włącz jesz­cze raz.

Wte­dy zro­zu­mia­łem, że dziew­czy­na nie żyje.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Od Au­to­ra

Za po­moc w re­ali­za­cji jed­ne­go z fil­mów dzię­ku­ję Agen­cji Ka­li­cin­scy.com

 

Wszel­kie po­do­bień­stwo do osób i in­sty­tu­cji oraz zda­rzeń jest przy­pad­ko­we i nie­za­mie­rzo­ne.
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